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Dnia 19 Lntogo
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Ciepłomierz 11- Buro metr. W i a t  r. Stan Nieba.
Stopni zimna . —  a 
Stopni ei pla . -f- 1  
Stopni zimna . —  i

Cali 28 Hniy 0,6
»  “  ° ’9  
„  —  1,0

Południowo-zachodni 
Południowy P olud n iowo-wschod n i 

Polud niowo.zachodni

Mgła.
Pogoda.
Chmurno.

la
Zrana . . , 
Popołudniu . 
Wieczorem .

.Slopm zimna . __ u
Stopni . 0 
Stopni zimna , — 1

Cali »8 liniy <1,9 
„  — 1,0  
„  —  0.6

Zachodni Południowo-zachodni 
Zachodni Południowo-zachodni 

Południowy Południowo-zachodni

Chmurno. 
Pogoda. 
Chmurno.

OBW IESZCZENIE R Z Ą D O W E .

Gdy z powodu n iekiedy zdarzaiącego 
się zbytecznego natłoku  chorych zwierząt 
do Szpitala Instytutu W eterynaryi w Bu- 
rn k ow ie , wyrnikaią rożne niedogodności, 
i niektóre osoby bez względu na t o ,  ze 
oddaią tamże k o n ie , pospolicie opuszczone 
od zw yczaynych konow ałów , nadużyciem  
zniszczone, lub obarczone chorobami wko- 
rzenionem i, zastarza łem i, d łu g ie j  kuracyi 
wymagaiącemi , do w yleczenia trudnemi 
lub  wcale niepodobne'm i; a za których le ­
czenie i obsługę nic nie p łacą : co w ięcej, 
częstokroć naw et należytości za lekarstwa 
i obrok n iezw róciw szy , rozum ieią , że In­
stytut który Rząd zaprow adził końcem  
sposobienia w nim  dla kraju W eterynarzy, 
iest przeznaczony do przyym owania b ezw y -  
1ątku od każdego chorych zwierząt, i leczyć  
one kosztem  Skarbu p u b liczn ego; i nad­
to ieszcze wrazie przeciągaiącego »ię lecze­
nia lub upadku zw ierzęcia , bez naym m ey- 
szey  uwagi na wyźe'y przyw iedzione ok o­
liczności , roszczą sobie d<j N auczyciela le ­
czenia zwierz,]t JP. Fulirm eister różne pre- 
te n sy ie ; przeto końcem  zapobieżenia po­
dobnym  nieprzyzw oitościom  i wym aganiom , 
podaie się do publiczne'y w iadom ości, i ż :

1. Praktyczny N a u czy c ie l, m aiący bez­
pośredni dozór nad Szpitalem  w Instytucie, 
ty lk o  ty le  źw ierząt przyym ow ać obow iąza­
n y, ile uzna to bydź potrzebnem  dla Szko­
ł y ,  i iedynie te chore źw ierzęta , które o- 
sądzi za przydatne do k lin ik i;

2. O ddaiący chore źw ierzę do Instytutu  
w inien zapisać w łasnoręcznie (kiedy pisać 
um ie) w książkę na to um yślnie sporzą­
dzoną : Czas oddania źw ierzęcia , z opisem  
tegoż w łasności i nazw iskiem  choroby f 
przez m ieyscow ego N auczyciela leczenia  
zw ierzą t, oznaczyć się maiących.

3. Prócz obroku i kosztów na lekarstwa  
za zwierzęta z Instytutu w ychodzące, w y­
nagrodzenia tytu łem  k u ra cy i' (  iako- 
We K onow ały  zw yczajn ie  pobieraią^ , N a­
uczyciel p ra k ty czn y , wym agać nie ma

J?rawa.
4. N ikt nie m oże żądać wydania zw ierzę­

cia z In sty tu tu , a te'm mnie'y nie iest mo- 
cen odbierać takowe sam ow oln ie, dopó- 
kąd nie zaspokoi kosztów za żyw ienie i 
lekarstwa.

5. N auczyciel praktyczny zwracaiący  
zwierzę , w inien w łaściciela z odebraney  
kw oty pokwitować. Ostatni czuiąc się 
przeciążonym -, może się udadź o rozpozna­
nie i u łatw ien ie rzeczy , do podpisanego  
■Radcy Referenta lekarskiego.

6. Za zwierzęta do Instytutu Rządowe­
go  W eterynaryi w Burakowie oddane, a

nie dozwalające się u leczyć , lub tamże u- 
padłe , N auczyciel p ra k ty czn y ,  odpow ie­
dzialnym  bydź niem oże.

N ik t zatem z przyw iedzionych po­
w od ów , za zw ierzę do K lin ik i Instytutu  
od d an e, od rzeczonego N a u czyc ie la , nie­
ma prawa żądać wynagrodzenia.

w W arszaw ie dnia 14. L utego 1825. r.

Z polecenia K om m issyi R ząd ow ej  
Spraw W ew nętrznych i P o l ic y i , Radca 
R eferent Lekarski przy te'yże K om m is­
sy i R zy lo w ey  m aiący sobie poruczony  
kierunek we względzie N a u k o w y m , K ról. 
Instyt. W eterynaryi.

¿ i. Rudnicki, Med. i Chirur. D ok.

Kornm iasya oiewódziwa Krakowskiego.

Podaie do p u b liczn ej w iad om ości, iż 
D obra E dukacyj ne S ieborow ice iP ie lg rzy -  
m ow ice o m il trzy od Krakowa w Obwo­
dzie M iechowskim  p o ło ż o n e , są do w y­
dzierżawienia pod następuiącem i g łów n iey -  
szem i, warunkami :

1. Dzierżaw a zaczynać się ma z dniem  
24 Czerwca 1825 r. a kończy ć p od łu g  ży ­
czeń K onkurentów w lat 3 ,  6 ,  9, lub 12.

2. O płata stała z te'y dzierżawy iest Czynsz 
do K assy Obwodu M iechowskiego w dwóch 
półrocznych  ratach uiszczany, Kw’Otę Złp. 
4,180 w ynoszący, oprócz czego do D zier­
żaw y należy ponoszenie ciężarów w szel­
kich , a m ian ow ic ie :

Offiary rocznie Z łp. 384. gr. 10. 
Liwerunku zw yczajn ego  rocznie Z łp. 

317 gr. 4 ,  teraz o § część zniżonego do 
Z łp. 211. gr. 14.

Szarwarku z zabudowań dworskich Z ł. 18. 
S k ład k i o g n io w e j zwyczayne'y Z łp. 45. 

gr. 22. w  roku zeszłym  do kw oty  Złp. 
114 gr. 9 podw yższonej.

D ziesięc in y  w naturze z Gruntów dwor­
skich: w Sieborowicach , Żyta K orcy 38 gar- 
cjr 1 1 .—  w  P ielgrzym ow icach Zyta K or­
cy  18 gar. 3. —  i D ym ow e do Gminj' do­
kładać się powinne.

3. D zierżaw ca w inien  będzie w ystaw ić  
kaucyą bądź w gotow iznie, bądź w Asseku- 
racyach Skarbowych, bądź legalną fidejus- 
soryczną w kw ocie Z łp . 3,000.

4. Dzierżawca w przeciągu trzech m ie­
sięcy po term inie zw yczajn ym  nieprodu- 
kuiący przed K om m issyą W ką K w itów , 
tak z opłaconego Czynszu iako też z Podat­
ków , utraci K aucyą i natychm iast od dzier­
żawy odpadnie.

Jnne szczególne warunki są też same ia- 
kie służą  do dóbr Rządowych.

K ażdy w ięc chęć m aiący dzierżawienia  
pow yższych D ó b r , obow iązany iest do dnia 
15 K wietnia r. b. podać wprost db W y­
so k ie j  K om m issyi Rządowe'y, W yznań R e-

ligyyn ych  i O świecenia P u b liczn ego , opie“ 
czętowaną D ek laracyą , w którędy wyrazi k o­
rzyści dla funduszu E d u k acyyn ego , iakie 
oprócz p o w jższ jch  op łat ofiarnie bądź 
gotow izną —  bądź w bezpłatne'm postaw ie­
niu budowli w gospodarstwie , bądź innym  
iakim sposobem . —  N a pew ność dotrzy- 

I mania deklaracyi Pretendent z Wtw a Kra­
kow skiego z ło ż y  Vadium w kassie G łó ­
w n e j  tuteysze'y w kw ocie Z łp . 1000 i kw it 
do swe'y deklaracyi d o łą czy  —  z innego  
zaś W oiew ództw a Pretendenci Yadium sw e, 
w K om m issyi Rządowe'y W yznań złożą.

K ielce dnia 4  L utego 1825 r. 
Radzca Stanu Prezes.
( podpisano) FTielogłowski.

Sekretarz Jeneralny Zam oyski.

P o ukończonych pryw atnych exam inach  
wszystkich klass W arszaw skiego Liceum . 
Zapis uczniów  na letnie półrocze rozpo­
cznie się u Rektora tegoż Instytutu od  
dnia 3. Marca. D la  dawnych uczniów  
przeznacza się do tego zapisu dzień 3. 4. i  5. 
Marca , to  i e s t : Czwartek ; P iątek , S obo­
ta. D la  now o przybyw aiących dzień 7. 
8. i 9. Marca, to iest: P on ied zia łek , W to­
rek, S rzod a , a tó zawsze zrana od godzi­
n y  9. do 1. Odnawiaią się tu ty lk o  te dwa 
warunki. 1.) Ze żaden uczeń do zapisu  
przyiętym  n ’eb ęd zie , k tóryby nie byłprzed!- 
stawionym  przez osobę w iary god n ą , za- 
ręczaiącą za n ależyty  dozór nad nim  za- 
szkolny ,  i za potrzebną pom oc naukową  
w domu. 2.J N iestaw iący się do zapisu  
w czasie w yznaczonym  sami sobie będą  
musieli przypisać truduosci których dozna- 
wać będą.

Sam uel B ogu m ił Linde. Radca K om . Rz. 
W yz. ReL i Ośw. Publ. R ektor  
W arsz. L iceum .

W A R S Z A W A .

__  J c h  Ces. MM. W . X iąże  M ik o ł a y  i do-
stoyna m ałżonka le g o  W . X ięzna A lexan ­
d r a , w yruszyli dnia w czorayszego w dal­
szą podróż do Petersburga,

__ JO. X iąże Antoni R a d z iw iłł ,  N am iest­
nik K róleski w W . X ięstw i« Poznańskiem , 
p rzyb ył dnia 17 b. m. do W arszaw y,

__ D oszła  tu  wiadom ość ze L w o w a , że
JW . Józef l i r .  K alinow ski b y ły  P u łk ow n ik  
w oysk polskich , rozsta ł się z tym  św iatem .

—  Hrabina M arcella fY orcellow a  daro­
w ała dobra sw oie R akow iec, w G alicyi w  
Cyrkule Tarnopolskim  p o ło żo n e , 12,000  
czer. zł- wartości m aiące, do funduszu B i­
b lioteki n a r o d o w e j, przeznaczonej d o  
Lwowa  przez Joz. Hr. Osolinskicgo.
__ Professor K rcthlow  u k oń czy ł pióreiw
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ka kam ieniu rycinę ( p od łu g  K arola V an - ! 
L o o )  w yobrażaiącą Chrystusa ukrzyżow a- : 
n ego; m ożna iey  dostać w M agazyn e JP. | 
D a l T ro zzo  za 12 Z łp .

—  JP. V an  ¿4hen zakupił w tych dniach j 
za 36,000 Złp. drugą M eńażeryą w d o w y j  

D e n io t ; ma więc teraz iedenaslu ż y w y c h  : 

lw ów . i
P l i / A l  ECH A L I  ( dnia 19  i ao Lutego. ) 

Jo n ik  A nd izćy  kupiec z T orunia  —  X .  W ierzbo J 
wski Michał Kanonik z Pułtuska —  Gutowski j 
F ra n c u z e k  Starosta z G ubcrni i  Groiizieńskićy — 

Skarbek Jó z e f  Hr. * Kujaw  —  Petrzyk Wincenty 

kupiec  z K ijo w a  —  Sobolewska M inistrowa z O- 

»uchovra.

f t  Y IH C ftA l.f  ( dnia 19 *  i ao I.utego ) 

Goiritiliiiski Benedykt Hr. do Gieczna —  Jagm in 

Stan is ław  B la isz a L k  do Brześcia L i l r w ; — Isaak 

F i l ip  kupiec do lierlina >— Raczyński Edward 

Hr. do Poznania —  W oroniceki Antoni Xwjźe 

do Huszlewa—  Cz.iykowska Julianna 1'odpulk. do 

Radom iu—  Si.y iiai .ow jki F e l ix  Kapitan do Białe  

gottoku.

■t Petersburga  23 Stycznia.(  4 I.utego.)

—  Reskryptem  z dnia 17. b. m. raczył 
N . Pan Taynem u Radcy Italiriskiem u, p e ł­
nom ocnem u M inistrowi J. C. M. przy S to­
licy  św jętey , udzielić dyam entowe ozdoby  
orderu S. Alexandra Newskiego*

—» W składzie mapp głów nego sztabu 
Jego C. M. sprzedaie się plan litografowa- 
n y  Petersburga , z oznaczeniem  powodzi 
* dnia ^  Listopada. Cena 10 rubli pap.

—  P ułkow nik Hrabia P aravicrin i m iano­
w any N adleśniczym  w B essarabii, w sto­
pniu rzeczyw istego Radcy Stanu.

—  P od łu g  rozporządzenia R ady Państwa, 
zatwierdzonego przez N . P a n a , prawny 
kurs rubla srebrnego przy opłatach ce l­
nych , ustanow iony iest na rok 1825 na 
3 Rub. '60 kop. w assygnatach.

—  Ukazem z dnia 2-1. Listopada raczy ł 
N . PA N  Gimnazyum Dem idowa  w yiąć z 
pod zwierzchnictwa U niw ersytetu M oskie-. 
w skiego i poddać pod zupełne zarządzenie 
taynego Radcy B eztb ra zo w a , cyw ilnego  
Gubernatora Jarosławia.

G azeta  handlowa  wystawia ogólny  o- 
braz w szystkich zamian zaszłych na ce l­
nych  azyatyckich Kom orach ( w yiąw szy  
Kom orę F iiach taJ , od dnia 1. Stycznia do 
1. Listopada r. z. W prowadzenie w ynosi 
6,050,402 r u b li, w yw óz zaś 5,874,024 rbl.

— W numerze 17. Inw alida ruskiego  da­
n y  iest ogólny  obraz udzielonych zasiłków  
do dnia 28. Grudnia r. z. przez jeneralnych  
Gubernatorów tym czasow ych , i przez od­
dzielne K om itety przedm ieść, ustanow io­
ne od centralnego K om itetu zasiłkow ego. 
Z liczby osób chorych która w ynosiła  1987, 
tylko, 37 z m a r ło , 1456 w yleczono , reszta 
pozostała ieszcze w k u racy i; 1143 osób u- 
m ieszczono w domach prywatnych ; 15,498 
osobom  dawano ży w n o ść , a 9836 odzienie. 
N akoniec 24,026 osób otrzym ało  wsparcie 
w pieniądzach na utrzym anie życia i na­
prawę domów ; ilość tych zasiłków  w y n o ­
si 702,059 rubli 73 kop. O g ó ł zasiłków  
udzielonych do tego czasu wynosi 898,639 
rubli 84 k o p ., liczba dom ów zupełnie zni­
szczonych powodzią iest 462 ; — 3681 do. 
mów zostało  m niey więce'y uszkodzonych  
wewnątrz lub zew n ątrz , z tey  liczby na­
prawiono iuż 2821.

N um er 19 pom ienionego dziennika w y­
stawia nader zaym uiący obraz darów u- 
czynionych dla ofiar tey p o w o d zi, i u ży­
tych  na ich wsparcie. Ilość p ierw szych , 
licząc w to dar przeznaczony przez N ay- 
iaśnieyszego Cesarza Jmci i rodziny cesar-

sk iey  w yn o sił dnia 28. Grudnia przeszło  
3 m iliony rubli ; rozdano z nich na za sił­
ki w szelk iego rodzaiu aż do dnia obecne­
go 1,105,238 rubli 23 kopiek.

—  N ow y ieszcze dowód odwagi i pośw ię­
cenia się w sm utnym  dniu pow odzi dnia
7. L istopada: Fam ilia m ieszczanina Fiozyn, 
z łożon a z 7 osób , schroniła się na duch 
szczup łego  d om k u , w którym  m ieszkała  
na przedm ieściu W iborg. W oda docho­
dziła  iuż do dachu, a krzyki n ieszczęśli­
wych nie m óg ły  bydź dosłyszane dla gw a ł­
to w n ej burzy. W  chwili ostatecznego nie­
bezpieczeństwa dwóch K ozaków z gwardyi, 
nazw iskiem  M urów  i Ł azarew  puszczaiąsię  
w pław  na swoich koniach i ratuią od zgu­
by rodzinę będącą iuż w osta tn iej rozpa­
czy. N ayiaśn ieyszy Pan wynagradzając 
ten czyn ludzkości i męztwa r a c z y ł, uda- 
rować każdego z tych w alecznych m eda­
lem  srebrnym  z napisem : za  spasenie cze- 
łowiccze.stwa , i prócz tego po 500 rubli as- 
sygnacyynych . ( D z. P e t .)

—  D onieśliśm y iuż wprawdzie że o lbrzy­
mi refraktor Frauenholera szczęśliw ie przy­
b y ł do D erp tu , lecz nie w spom nieliśm y  
z iaką okazałością , na cześć dow cipnego  
m istrza, przyięty  zosta ł. Jedyne to w tey  
chwili d zie ło  sztuki przeniesione zostało  
iakby w T ryu m fie , i ustawione tym czaso­
wo w sali O bserwatoryum , nim  ukończony  
zostanie na um ieszczenie go dom z kulą 
ruchom ą; w sali r/.eczone'y bardzo pom y­
ślnie ten  refractor iuż użytym  zosta ł. W ie­
czór w gronie Prefessorów spełniono toast 
za zdrowie Frauenhofera.

■i F ra n k fu r tu  10 Lutego

—  W nocy z dnia 2 na 3 b. m. w czasie 
burzy gw a łto w n ej, n iektórzy m ieszkańcy  
w Bonn m ieli uczuć w strząśnienie ziem i. 
W iadom o iż podobne w*1rząśńienia w o- 
kolicuch nadrtńskich c z ę s t> się iuż zda­
rzały . Jeden rzut oka na sąsiedzkie góry, 
ich kształt i majisę, na)uporczy w tzego N e- 
ptunistę przekonać pow inien o wulkani- 
czności okolic  tam teyszych. Dniu 4 o go­
dzinie 7 rano uderzył piorun i z trzaskiem  
sp ły n ą ł po konduktorze w ieży K o śc ie ln ej  
bez zrządzenia naymnieysze'y szkody.

—  Gazeta Manheimska osobliw sze zawiera 
p ostrzeżen ie , że w czasie w ielkich burzy  
na morzu zawsze dziesiąty bałwan nay- 
mocnie'y o brzeg uderza, na co uważać 
pow inni ci którzy w takim przypadku na 
ratowanie ludzi i rzeczy odważaią się. 
(Z apew ne tu nie m niemano o wszystkich  
morzach w których uderzenie bałwanów  
tak iak i same burze tak są rozm aite. Lecz: 
„ gdzie" tak osobliw sze zjawisko ma miey- 
sce ? ciekawa rzecz b y łab y  w iedzieć).

(G . B. H .)

z S zum ycary i 1 I,niego.

—  Rada R eprezentantów w  Genewie 
zam yśla wprowadzić do w ięzień tam tej­
szych angielskie deptaki czyli karne m ły ­
ny. Naprzód iednak chcą dośw iadczać, a gdy  
się u d a , w tedy dopiero użyć tych machin 
lecz bardzo um iarkowanie i w rzadkich 
przypadkach.
__ Otwarta dnia 1. Marca 1821. r. w Lau-

sannie dla ca łego  K anionu szkoła  rysunków, 
k tórej D yrektorem  iest J r ta u d  uczeń D a­
wida , pierwszy raz 20. Stycznia przystą­
p iła  do rozdawania nagród. Na pierwszy  
rok , którego wypadek szczególnie'y zaspo- 
kaiaiącym b y ł (M alarze bowiem Szwaycar- 
sey czasów naynow szych , są w ogóle nie- 
bezpiecznem i ry walami osobliw ie co się

tyczy  m alowania o k o l ic ) ,  rozdano pięć 
nagród i czternaście pochw ał. Liczba U- 
czn.ów  na trzy klassy podzielonych  z 80  
pow ięk szy ła  się do 95.

—  Na ostatnie'm posiedzeniu T ow arzy­
stwa ekonom icznego w Bern fd n ia  1 Gru­
dnia) zachwalono sprowadzane do Fran- 
cyi kozy K aszem irsk ie , iako bardzo k o­
rzystne w okolicach górzystych Szw ayca- 
ryi. Radzca Lerber ma w łaśnie kilka szluk  
ze stada P. Ternauoc otrzym ać. Lecz gdy  
mówić zaczęto z okoliczności delikatnego  
p u ch u , k tóry także i u pospolitych kóz  
górzystych <jkolic, na piersiach pod gru­
bym w łosem  ma się ; zn ayd ow ać, w tedy  
P. W yss garbarz ośw iadczył: iż skóry  
ow iec i kóz Szw aycarskich, dla sw ej szcze­
g ó ln e j  dobroci , w ielki odbyt m ia ły  za 
granicą; od upowszechnienia iednak owiec  
I^iszpańskich, których skóra daleko iest 
nikczem tiieysza (1), spadły w cenie iw z ię -  
tosci. .irzehaby się mieć na- oslróżności 
aby się toż nie sta ło  z kozam i T ybetań­
skiemu

7.  Rrn.velti 6 . I.utego.
*

—  Zona P. Lem aire - Devienne , Bankiera 
z D ouay skazaną została na sześć lat w ie­
zienia i stanie u pręgierza, gdyż niektóre  
ruchom ości z m assy k onkursow ej męża 
sw ego , ukryła . Lecz przysięgli po lecili ią 
łasce K rólesk iey.

—  Z okoliczności doniesienia o nowe'y 
Gram m atyce ięzyka F lam andzkiego i Hol- 
len d ersk ieg o , wychodząca w L ille  Gazeta 
Echo du W o rd , Żartuie sobie z tego co 
w H ollandyi ięzykiem  N arodow ym  zowią. 
Pom iędzy innym i mówi z pogardą o B el­
g ii: »W  zakącie Europy żyie lud dość 
pracowity i przem yślny, lecz z inny cli 
miar m ało w d/.ieiach zn a czą cy “ . Jeden 
z dziennikarzy H ollenderskich uynuiie się 
za s ł a w ę  sw ego N arodu. »Z aiste , odzyw a  
sic patetyczn ie , zapom niał autor iaką C e­
zar m ę/tw u Belgów oddaie pochw ałę, m ę- 
ztwu klóre od o w e j  chwili bynaymnie'y 
się nie zm ien iło , i w ypadło mu zapewne 
z pam ięci, że m iasto Tournay b y ło  iedną 
z Kolebek M o n a r c h i i  Francuzkie'y, że lud 
Belgiyski tak mężnie w polu bitw y w al­
czący, b y ł N auczycielem  rolnictw a całe'y 
Europy, że rękodzieła iego kw'itnę!y w te­
d y , gdy się ledw ie po innych Narodach  
zjaw ia ły ; że szkoła  Flam andzka w ydała  
malar/.ów, iakiemi się dotąd Europa szcyc i”.

z Londynu  3 Lutego.

—  Zwiedzenia podziem nych sklepów  
W estm insteru , będącego w zw yczaiu od 
czasu s p i s k n  prochow ego, d okonał dziś 
rano osobiście w ielk i szam belan L ord  
G w ydyr.

__K ról nie m ogąc zagaić posiedzenia par­
lam entu , w yzn aczy ł Lorda E ldon  (kancle­
rza ), Arcybiskupa K an tu aryysk iego , i 
Lordów Ila rro w b y , PVesirnorland  i Shaftes- 
bury  za K om nńssarzy swoich.

Gdy odźw ierny z czarną rózgą w ezw ał 
izbę niższą ażeby udała się do kratki iz­
by parów, Lord kanclerz m iał następui ącą 
mowę:

Milordowie i M ci Panowie i «R ozkazał 
nam N . Pan w ynurzyć wam ile cieszy się 
trwaniem i wrostem pom yślności powsze­
c h n e j , którey w inszow ał wam przy otwar­
ciu przeszłego posiedzenia.»

<« W żtfdney ieszcze epoce historyi tego  
kra i u wielkie inleressa' narodu nie b y ły  
w lepszym  stanie; a radość i zadow olenie



nie panow ały w ięcćy we w szystkich klas- 
sacli Indu W . Brytanii.»

«N ie  o m ało pomnaża zadow olenie J. K. 
M. to, że Irlandya ma także udział w po­
m yślności ogólney. n

« Nadużycia , dla których poskrom ienia 
powierzono N . Panu nadzw yczajną w ła ­
dzę , tak dalece ustały  , że można będzie  
zawiesić w ykonyw anie te'y w ład zy  w n a y -  
większe'y części powiatów w których aż 
dotąd najw iększe b y ło  zaburzenie. «

<( P rzem ysł i przedsięwzięcia handlowe 
rozszerzają się w te'y części królestwa.«

« Tern w ięcey przeto żałow ać należy', ze 
zuayduią się w lrlandyi tow arzystw a które u- 
żywaią śrcdków niezgodnych z duchem kon- 
stylucyi, a podniecając obawę i roziątrzaiąc 
niechęci narażaią spokoyność sp o łeczeń ­
stwa i opóźniają bieg-narodowych ulepszeń.»

uN. P a n  spodziewa się po m ądrości wa- 
#zey, że n iezw łoczn ie obm yślicie przeciw te ­
mu środki zaradcze-»

«N . Pan poleca wam prócz tego od­
nowienie poszukiw ań które na ostatniem  
posiedzeniu rozkazano czynić o stanie Ir- 
landyi. »

« N . Pan w idział z żalem ze spokoynosc  
w Indyclt przerwana iest zaczepką bez ża­
dnego powodu i bezrozumnemi roszczeniam i 
Birmanów, prze/-co kroki nieprzyjacielskie  
z tym  kraiem nieuchronnem i się stały.»

u T o iednakże zadowalnia , iż żadne in ­
ne m ocarstwo w tym  kraiu nie okazało się 
nieprzyiaznem , i że meztwo i dobry stan 
woysk użytych przeciw' n iep rzyjacie low i, 
wróży napom yślnieyśzy koniec te'y woynj'.

«MCJ Panow ie Izby niższey ! N . Pan 
rozkazał zawiadomić was ze wykaz w ydat­
ków na ten rok będzie wam niezw łocznie

przełożony.»
«P ołożen ie  posiadłości N . Pana w Indyi 

i okoliczności dotyczące sic innych części 
posiadłości zagranicznych N . Pana, sprawu- 
ią nieuchronną potrzebę powiększenia woy- 
ska. N . Pan iednakże z upodobaniem ro­
zumie że pom im o powiększenia w ydalków  
z tego powodu , taki iest kw itnący slan 
i [ciągłe powiększanie się p rzych od ów , że 
w m ocy waszey będzie bez uszkodzenia  
kredytu publicznego czynić ułatwienia do­
datkowi dla kredytu p u b liczn ego , i zn i­
żyć podatki.«

M ilordowie i M d  Panowie'.
«N. Pan rozkazuie uwiadom ić was że 

ciągle odbiera ods\voich Sprzym ierzoiiych, 
a w ogólności od w szystkich X iążąt i państw, 
zapewnienia o ich sta łey  chęci utrzym ania  
i zachowania przyjacielskich stosunków  z 
Jego K. M ., i pom iędzy sobą i że utrzym anie 
spokoyności powszechnej- iest celem  w szy­
stkich usiłow ań N . Pana.»

«N egocyacye prowadzone przez długi czas 
przez posła  J. K. M. m iedzy N . Cesarzem  
Rossyyskiem  i Portą Ottom ańską doszły , 

przyiaznego końca. «
" N . p an rozkazał' przedłożyć wam ko- 

Ple układów z królestwem  Duńskiem  i H an­
o w ersk im  dla ułatw ienia stosunków  
h-mdlo^yc]j miedzy temi państw ami a w iel-
*  » m a n i,. , ,

“Traktat m aiący na celu zupełne zn ie­
sienie handlu m urzynam i zawarły zosta ł 
m iędzy p  a Szw edzkim . K o ­
piła iego hę^zie wam przedłożona, na- 
tychm iasl p0 w ym ianie ratyfikacji.»

u N ieiakie tt-udriości pow sta ły  z pow o­
du ratyfikacyi podobnego* traktatu zawar­
tego m iędzy N..I>;inem \ Stanami Zjedno- 
rzonemi Ameryki. N . P. spodziewa się ie- 
dnak że te. trudności nie przeszkodzą za­
warciu tak pożądanego układu.»

«Stosow nie do deklaracyy kilkakrotnie  
czynionych w im ieniu N . Pana, J. K . M. 
przedsięw ziął środki w celu potwierdzenia  
pt'zez traktaty stosunków handlowy-ch iuż 
istnących m iędzy te'm K rólestwem  a kra­
inami A m eryk i, które zdaie się że do- 
k o n a ły  sw ego oddzielenia się od H iszpa­
nia. Skoro ty lko  te traktaty będą zawarte 
N . Pan rozkazał ie want p rzełożj-ć .»

„N ayiaśn ieyszy  Pan rozkazuie nie za- 
k oń czjrć mow y nasze'y bez powinssow ania  
wam postępów naszego ro ln ic tw a , tey  
gruntowne'y podstaw y nasze'y pom yślności 
narodow ey i bez uwiadom ienia was o ko- 
rzjściacli iakie o trzym ał h an d el, przez 
zniesienie nieiakich ograniczeń mnie'j- 
przyzw oitych.^

.,N . Pan poleca wam ile ty lk o  m ożna  
ciągle znosić podobne ograniczenia, i roz­
kazuie zapewnić w as, że m ożecie racho­
wać na i ego szczere p rzyłożen ie  się w ce­
lu wspierania i rozszerzenia handlu w a­
szego , który iest g łów nem  źródłem  s iły ,  
i potęgi tego kraiu i równie przykłada  
się do szczęścia i cy w iliza c ji rodu ludz­
k iego .“

—  Z pow odu niezm iernie czczego wy-ra- 
żenia się w mowie kroleskie'y w zględem  
nowych państw A m eryki południowe'y, i 
staranności niezm iernie uuerzaiące'y z któ­
rą unikano wyrazu niepodległość, spadły  
natychm iast papiery M exyku i Kolum bii.

( to u r .)

—  O debraliśm y listy  z L izbony do dnia 
17 Stycznia dochodzące. G łoszono tam iż 
P. W . .A ’ Court pod a ł rządowi n o tę , za­
wiadamiając o w yraźcem  uznaniu niepod­
leg ło śc i now ych stanów Am eryki P o lu -  
dniow ey przez A nglią  , w ieści te iednak  
więcej' obeym ow ać m ia ły , nad to , co nam 
ogłoszon o . Zapewne polecenie Panu Stuart 
dane iuśniey sze'y w tym  względzie udzieli 
Portugalczykom  w iadom ości, i ważny mieć 
będzie w pływ  tak dla Portugalii sam ey ia- 
ko też i B razylii. S łych ać iż P o se ł ten  
w krótce w yp łyn ie na fregacie T e ty s , któ­
rą w Portsm outh tym  końcem  przyrządzaią.

z M t id r y tu  25 -Stycznia.

( Z  listu j G azety z datj 20, zawieraią  
w ażne wiadom ości w przedm iocie A m ery­
k i , i zaręczam że idą prosto ze źródła.

Od dawnego czasu Iiząd nie og ła sza ł 
żadne'y w iadom ości względem  interessów  
Am eryki. B y ło  zamiarem i ego zachować 
naygłębsze m ilczenie aż do czasu , w któ- 
rym by m ó g ł okazać rozwinięte zasady sy ­
stemu , przedsięw ziętego od roku dla do­
bra tych niezm iernych osad , i który iest 
w'cale odm iennym  od planu dawnieyszego; 
lecz postanow ienie A nglii względem  uzna­
nia n iep od leg łośc i iedne'y części A m ery­
ki hiszpańskie'y zn iew o liło  zapew ne Iiząd  
do ogłoszen ia  szczegółów  które zobaczysz  
w gazecie.

Zaledwie K ról op u ścił K ad yx  gdy pier- j czonego z royalistam i. 
wszym  b v ło  staraniem J. K. M. zatrudnić Jmci K atolick iego ni 
się losem  zamorskich poddanych sw oich ; 
różne napady w tym  celu odbyte zostały .
P o d łu g  wiary godnych doniesień przeko­
nano się że istn iało  w ielk ie i m ocne stron­
nictwo w osadach za M onarchią: zgodzono  
się zatem w ysłać  K om m issarzy, którzyby  
ie wzm ocnić i'poruszyć m ogli przed na­
d ejściem  zbroyney s iły , która w krotce 
w ysłaną bydź m iała iemu na pomoc.

W skutku takow ego planu przybyli przed 
sześcią m iesięcam i od roja listów  z M exy- 
ko posłańcy  do Hiszpanii. W e W rześniu  
i na początku Października roku zeszłego

przybyli także deputowani z Santa F e de Bo« 
gola i z Caracas.

W szj-scy zgadzaią sic w notach dobrze  
n ap isan ych , że naj łatwdey b y ło b y  utłu- 
mić pow stanie w tych różnych krainach. 
B untow nicy p op ełn ili ty le rozm aitych  
zdzierstw, ty le  narabowali i napustoszyli , 
że w szystkie k lassy  pogrążone przez nich 
zosta ły  w naywiększey nędzy-. Pow szech­
nemu życzeniem  iest w idzieć koniec tak ie­
go stanu rzeczy : w szyscy  pragną odm iany  
i powrotu do dawne'y pom yślności. Ilewo- 
lucya zaczęła się od kiku X ięży  którzy  
uw odzili m ieszkańców kazaniami sw oiem i 
i przykładem : dziś przeciw nieX ięża  ogła-  
szaią sie za sprawą matki O yczyzny. W ia­
domo , ile  duchowni p rzy łoży li się do o- 
balenia konsty tncyi W H iszp an ii, ztąd  
wnosić można co uczyni duchowieństwo  
Am erykańskie.

W ysłańcy  W icekróla la  S e tn a  sk ła- 
daią ze swoie'y strony h o łd  w oysk a , 
które okazało tjde pośw ięcenia s i ę , ,  i 
ktore'm dowodzą N aczeln icy  posiadaią- 
cy naypięknieysze talenta i nayzaszczy- 
tnieyszą wierność. N ie  żądali p o m o cy , 
lecz ty lk o  prosili aby Hiszpania zaię- 
ła  m orze sp o k o jn e , i zaręczyli w im ienin  
W icekróla za utrzym aniem  Peru. T w ier­
dzili, że clioćhj- B olivar od n iósł iakie k o­
rzyści , co ‘2st wątpliwe'1 1 1 , to szczęście b y ­
ło b y  ty lk o  przem iiaiące, gdyż b y łb y  o s ła ­
bionym  do tego stopnia, iżby nic nie m óg ł  
przedsiębrać stan ow czego; zw łaszcza w  
kraiu który go nie nawidzi dla iego g w a ł­
tów i gdzie nie zn a lazłb y  żadnego ratun­
ku. M ówią iż nikt nie zn a ł lepie'y pra­
wdziwego położenia  tego kraiu iak fc>. 
Martin. U znał iż niepodobna b y ło  usta­
now ić w Peru rząd rew olucyyny i odda­
l i ł  się ztamtąd pod pozorem  nicukontea- 
towania przeciw  B olivarow i.

Jeżeli teraz B olivar pobity zostan ie , n ie  
ma dla niego żadney nadziei: stracił nad­
to zaufanie które m ia ł międzj- stronnika­
mi i iego zastępca, P aez, czeka ty lko  spo* 
bne'y chwili aby mu odebrać m óg ł P r e z j-  
dencyą. T o ostatnie tw ierdzenie zgadza  
się zupełn ie z doniesieniam i od deputo- 
wanych z C uracas, którzy utrzym ują iż 
pobicie Boliwara pociągn ęłob y  za sobą 
zdradę więce'y niż iednego Paeza.

W szystkie te w iad om ości, idące ledne  
po drugich , d a ły  nadzieię Bządowi o liz y -  
mania pom yślnego skutku w interesach A- 
meryki bez użycia do tego  s iły  zbroyney  
lądowe'y, oprócz morskie'y; lecz w łaśnie  
pod ten czas Anglia ośw iadczyła się za u* 
znaniem n iep od leg łośc i Osad.

Te'm mnie'y zaś spodziew ano się t e g o ,  
że Bząd Króla Jmci H iszpańskiego prze­
konany b y ł ,  iż  Bząd A ngielski w ied z ia ł, 
tak dobrze iak H iszp ań sk i, o pom yślnym  
obrocie rzeczy w A m eryce i o skutku  
któryby m ó g ł b y ł  nastąpić w tey  części 
świata przez w p ły w  duchowieństwa poTą-

M inistrowie K róla  
nie maią wprayvdzie 

wiadom ości o rapportach , iakie m ogli dać 
Kom m issarze A ngielscy  Bządowi swojemu

osad hiszpańskich , lecz w iedzą d obrze, 
iż ci K om m issarze w m ieyscach do któ­
rych b y ły  w y s ła n i, n ić znaleźli nic ta­
kiego coby m ogło  być podobnem do B zą- 
du któryby uznać m ogli. W szędzie wi­
dzieli ty lko  n ie ła d , i w M exyko nawet 
wyraźnie się 1 tem po w szystkich m ieysoach  
ośw iadczyli; co dało  nareszcie pow ód do 
gorzkich w ym ów ek ze strony powstańców.

W tey to chwili Bząd A ngielski w z ią ł  
stanowcze środ k i, chociaż m ia ł zupełn ie
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przeciw ne uw iadom ienia. N ie  ma w ątpli­
w ości , iż ten postępek doda s iły  na czas 
nieiak i zbuntow anym  o s a d o m  h i s z p a ń s k i m ,  

pogrą&y na now o te kraie w nieszczęściu  
i przedłuży ich cierpienia ; lecz s k u t e k  o- 
utateczny n ie m oże bydź u ch yb ion ym , 
skoro duchow ieństw o hiszpańskie, w kra- 
iu zam ieszkałym  przez H iszpanów, ma 
zamiar zrzucenia z siebie nienaw istnego  
iarzma. (E t.)

—  O głoszone drukiem pismo P. Gomez 
H erm osilla , (Jednego ze stronników Józe­
fa ) przeciw  Salvandem u i D uvergier de 
H auranne, ma ty tu ł:  u O dpowiedź H isz­
pana , na dwa pisma w Paryżu drukowa­
ne przeciw K rólow i Panu naszemu i iego  
R ządowi. u Zdziwiono się znaydnJąc tam 
uwagi nad p ytan iem : C zyli rząd francuzki 
i roialiści po swym  pow rocie, po stu dniach, 
czy też K ról nasz i roialiści hiszpańscy po 
uw olnieniu J. K. M. w r. 1823 z większą 
surowością postępow ali ? « P . H erm osil- 
la przyznaie to pierwszym .

—  N a w niosek Ministra Zea  maią bydź  
w H iszpanii zaprowadzone Telegrafy. Usta­
now iono iu£ K om m issyą do zdania spra­
w y w tyi;i w zg lęd z ie , którey członkiem  
iest P ułkow nik  Antoni de M onłcnegro.
— N ow y Arcybiskup odpraw ił uroczysty  
wjazd do Sarragossy iako do sto licy  swe­
go  arcybiskupstwa. Obrządek ten  o d b y ł  
się z w ielką w spaniałością.

—  W  teiaże m ieście H rnhla',\d'Espagne 
za g a ił osobiście otwarcie sądów. M iał 
nitowę bardzo ważną o pow innościach sę­
dziów  w ogolności i o ich szczególnych  o- 
obowiązkach po zmianach politycznych . 
Z ak oń czy ł daiąc nayzdrow sze rady w szyst­
kim  urzędnikom  sądowym  i polecaiąc im 
zachowywać dobrą wiarę i prawość. Ta 
mowa nadew szyslko odznacza się iak nay- 
m ocniey w yiawionem  życzeniem  aby spo- 
koyność publiczna przez iakie bądź środ­
ki utrzymaną b y ła .

--- --------------- - " »W  » » O —  I ------------- I ..

* l ‘a ry ża  ^ Lutego

—  L isty  z Londynu od znakom itych osób 
donoszą , że depesze odebrane ze sta łego  
lądu w w ilią zagajenia Parlam entu nie- 
zjm trnie w p ły n ę ły  na redakcyą, paragra­
fu tyczącego się A m eryki południow cy. 
1 o  m ieysce iest c zcze , i można p o­
w iedzieć prawie ż a d n e ; krótko mówiąc 
przestraszyło w łaścicieli ob ligacyy M exy- 
ku i K olum bii. Spodziew ano się rzeczy  
wcale przeciwney; dzienniki og ła sza ły  nie- 
p o d leg ło ść , a nayum iarkowarkzy z nich 
Mew Tim es m ó w ił rano w dzień otwarcia 
p o sied z ień : »N ayinteressow nieyszą częścią 
m ow y będzie bez wątpienia ta, która ściaga 
się do uznania  nowych państw Ameryki.» 
Jakże się zaw iod ły  ! (Et.J

—  c ascla Codzienna u m i e « «  w ziled em  
zm iany Ministrów » L iz b o n ie , l i t l  '  
lą c y : r

»------P olityka Angielska od dawna do­
m agała się oddalenia H rabiego Subserra 
który b y ł  iey  przeciw ny. K ról odm ienił 
ca łe  M inisteryum  i nic nie oznaym ia aby 
polityka angielska otrzym ała spodziewane 
korzyści.

W szyscy  m niem ali zrazu że te zm iany  
nastąp iły  za w pływ em  A n g lii;  pierwszego 
dnia tak sądzili w szyscy prócz P- W illiam  
A Court który' o te'y zmianie dow iedział 
się bardzo p ó źn o , iednakże nie odstąpił 
od swoie'y p o lityk i i w iele osób obawia się 
aby nowe M inisteryum  zd o ła ło  oprzeć się 
usiłow aniom  uporczyw ym  i lepie'y w yra­
chowanym . O czekujem y końca w nadziei 
i  obawie.

P inliriro  n ie p rzy ią ł M inisterstwa spraw 
zagranicznych , poniew aż b y ł  Ministrem  
K ortezów  i obaw iał się aby go nie odrzu­
ciła  opiniia roialistów . Z w szystkiego do- 
m yślaią się że następcą iego będzie Hra­
bia P o rto  - San to  który posiada zaufanie 
w szystkich prawych Portugalczyków .

K ról ciągle daie nayw iększe dow ody j 
dobroci H rabiem u Subserra  i n ie wą*pią 
że m yśli przyw rócić go do R ady. W iele \ 
osób u jiłu ie  aby p ow rócił Hrab. P alm ella  
lecz trudno im będzie tego dokazać.

K ardynał Arcybiskup E w ory m ianowany 
zosta ł Regidorem  co wyrównyrwa stopnio­
wi K anclerza. Jntendent po licy i pozostał 
na urzędzie, iest to przyiaciel H rabiego Sub­
serra. u

—  W iele dzienników  donosi o n iezw ło- 
cznem  przybyciu  do Paryża X ięcia  M et- 
ter ruch ; mniem aią że przyczyną te'y podró­
ży iest n iebezpieczny stan zdrowia żony  
iego.
—  Z w oli N . Pana rocznica śm ierci X ię- 

cia Berry zamiast w N iedzielę 13 L utego, 
obchodzoną będzie 12 w Sobotę.

—  Jenerał Excelm ans przyw rócony zo­
sta ł do czynne'y służby.

—  W Fontenaihleau w tych dniach zda­
r z y ł się sm utny przypadek. G enerał Bou- 
\>ct de L ozier  zg in ą ł w poiedynku z Sze­
fem szwadronu. G enerał o d b y ł 30 m il 
drogi żądaiąc od tego Szefa zadosyć u czy ­
nienia za zniewagę którey nie b y ło  ża­
dnego dowodu.

W I A D O M O Ś C I

L I T E R A C K I E .

E uropeyskie gospodarstw o w Indyach  
W schodnich .

SposóbEropeyczyków  życia w wschodnich  
Indyach iest nader rozrzutny, nawet, tak da­
le c e , iż go sobie w Europie wy'obrazic 
nie można. Jednak część te'y rozrzutno­
ści iest nieiako konieczna, dla tam teyszych  
stosunków , iak np. zbyteczna liczba s łu ­
żących. N ik t w Indyach nie m ógłb y  się 
obeyśdź iednym  służącym , częścią d la te ­
go że oni tam  nie w iele p racu ią , częścią  
że ustawy ich wy znania zabraniają im w ie­
le ro b o t, stosownie do kasty którą wy- 
znaią. I tak np. nie zam iecie izby ani 
H indou ani M achom etanin ; potrzeba mieć 
do tego służącego , n ienależącego do żadne­
go z tych wyznań. K uchnia b y w a , z po­
wodu nieprzyiem nych w yziew ów  w tak go ­
rącym  kraiu , zw ykle oddzielna od m ie­
szkalnego domu. P otrzeba szçzegôlne'y 
osoby do ie'y zarządzania. Panow ie i P a­
nie muszą m ieć do u słu g i osobnych s łu ­
żących , ci zaś za szczególnem  ich ty lk o  
zaw ołaniem  usługuią. T ylk o  bardzo ubo­
dzy używaią kobiet do posługi ; czyszcze­
nie nożów i wycieranie talerzy u b liża łob y  
im , i dla tego  muszą trzym ać parobka któ­
rego zow ią kuchcikiem . T ę usługę odby­
wa ty lk o  Indyanin z bardzo nizkie'y kasty. 
Jest on n a yp ożyteczn ieyszy , odbywając i 
inne p osłu gi, których znacznieysi dopełn ić  
nie um ieią. Pum ienieni służący'nie nale- 
waią napoiów, albow iem  do tego potrzeba  
oddzielnego podczaszego. Ludzie piastu- 
iący  urzędy , lub m aiętni, potrzebuią iesz- 
cze 8 do 10 lek ty k a rzy , lau fra , dozorcę 
kapelusza , pom ocników , (których używa­
ią także do p osełek , do słania łó żek  i czy ­
szczenia sukni ) dwóch krawców robiących  
koszule i baw ełniane sruknie, i k ilku parob­
ków. Jeżeli kto ma konie, musi do każde-I
go trzy mać osobnego kosarza. Każde d zie­

cię potrzebuie osobnego s łu żą ceg o , który' 
prócz tego nie ma nic do czynienia. ( H an •

H

R O Z M A I T O S C I.

—  W  Lipsku w yszła  teraz następują­
ca w yborna edycya A lcesty: E u rip id is  
ufilcestis cum delectis adnotationibus p o tis -  
simurn J. II . M onkii. ^śccedunt ernendatio~ 
nes G odofredi H erm ani. L ipsiae sum tu J.. 
C. H inrichs. 8. m aj.

W  te'm w ydaniu tex t p o ło żo n y  po­
d łu g  recenzyi Professora H erm ann. Na- 
wstępie znayduie się rozprawa sław nego  
w ydaw cy o A lcescie Eurypidesa, w ktore'y 
rozb iera , częścią p lan  iaki poeci w tym  
przedm iocie powzięli , częścią samą fikcyą  
która te'y sztuce s łu ży  za podstaw ę, czę­
ścią mówi o ułam kach innych dawnych  
p o etó w , którzy albo pisali A lcestę , lub  
m ieli ią pisać , wspom ina F ry n ik a , S o fo -  
kla,Ary»tofana, z R zym ian zaś A ttiusza ,N ae- 
wiusza , Laew iusza, Enniusza. Pod textem  
Eurypidesa znayduią się przypiski p ow ię­
kszę^ części M ońka, z opuszczeniem  tego eo­
nie s łu ż y ło  na żaden użytek, i z kilką krót- 
kiem i wyim kam i ź wydań Panów  W iist- 
mann i Mathiae. D o ostatnich p rzy łączo ­
ne są uwagi Professora H erm an n , w któ­
rych częścią tex t popraw iony , częścią u -  
wagi innych uczonych są sprostowane 
lub dokladnie'y ozn aczon e, częścią trudne 
m ieysca objaśnione. (G. B. H .)

—  Szczepanow i Edwardowi S ta rh lo ff  w  
W iedniu udzielony zosta ł Patent dw ule- 
tn iey sw obody na w ynalazek now ego m e-  
lallu fioletow ego koloru ( zwanego m etal- 
lem  fioletow ym  StarkloffaJ  , który w trwa­
ło śc i nawet szlachetne m etalle przew yższa, 
żadne'y rdzy nie p rzyym u ie, niepodlega  
zapleśnieniu iak zło to  N ro. 1. i w tym  w zglę­
dzie ma nad nim pierwszeństwo; użytym  
zaś bydź m oże do w szelk ich  r o b o t, do

j naygustowniey szych przez m ieszanie k o lo ­
rów do mozaiki podobnych Ozdób na in­
nych szlachetnych metallach.

—  P rzygotow anie kaw y—  C adet d tV a u x  
zamiast sitka b laszanego, przez które się 
kawa cedzi, używ a porcelanow ego, przez; 
co kawa nabiera sm aku, albowiem  kw asy  
w nalewaniu na dziurki siLka żelaznearo dzia- 
ła ią , dla czego ostatnie krople przybiera- 
ią  smak atramentu. P a jo t Descharm ettra­
d z i , aby łu p in y  w których się kawa za­
m y k a , zbierano w osadach i przesyłano  
do Europy; albowiem  maią w łasność podo- 
dobną ziarnu i iako dodatek do kawy m o­
g ły b y  tanićy bydź nabyte. Trzeba ie zdiąć  
dla nadania ziarnu piękne'y pow ierzchni, i 
ułatw ić iego  w ysuszenie. Zgotow any na- 
p óy  z takich łu p in  ma zapach podobny  
do napoiu ziarek , waga łu p in y  w ynosi |  
lub J ca łego  ziarka, utracą wagi w pale­
niu ty lk o  l  ziarno zaś J. Kawa palona w łu ­
pinie w yd aien ap óy przyiem nieyszego zapa­
chu i smaku iak palona bez łup in . Fran­
cuskie osady m og ły b y  w icie takich łupin, 
d ostarczyć, które zastąp iłyb y  cykoi*y% 
sprowadzaną z Belgium  i N iem iec. T ey  to  
cykoryi przypisać należy zm nieyszenie u^ 
żytku kawy w Europie, która przedtem  czy-, 
n iła  60 m ilionów  franków ro c z n ie , te* 
raz zaś ty lko czyni 37 m ilionów . (Gaz*  
H an.)

— W czasie ostatnich burzy morskich wy'» 
rzuciło  morze na w yspę F ayóe, ku półno-» 
n ocy  w yspy L a lan d , węża 5. stop 11 cali 
d łu g ieg o , 1 stopę 11 cali g ru b eg o , w a ż y ł  
zaś funtów 40, (N a brzegi A nglii także  
m orze podobne w ęże w yrzucało.)


